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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółeeznym i oświacie.

(jórn oszlazacy !<«
| Podajm y sobie dłonie ja k o  brat bratu, 
I I  w m iłości w zajem nej zespólm y ram iona!

„G w iazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. P rzed p ła ta  kw artalna  wynosi na 
pocztach i u pp. agentów 1 markę, pod opaską 1 markę 50 fen.; w Anatryi z przeayłsę i  fl.; w 
Am eryce 1 dolar.— Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakoya lnb Adm inistracja „G w ia
zdy." w B yton-in  (Beuthen O.-S,, Gleiwitzerstr. 13 ).—Za og łoszen ia  płaci się od wiersza petytowego 

lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpow iedni rabat.

W ierzm y szczerze w siłę  ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze,
Oko zejdzie w pośród trudu, 
R ctkw leel się po oboznrze. J

Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Adininiatracya „Gwiazdy" w Bytomiu jako taż i we W rocławiu 
R udolf Hossa, oraz Haasenstein i V ogler w Berlinie i Hambnrgu. —  W  Warszawie Rajohsnan i 
Frendler, ulica Senatorska Nr. 22. —  W  Frankfurcie n. H.. Daube i Co. — W Paryżu i na całą 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vesnley Nr. 3. —  ltgkopism a nadesłane R elakoyi nie zwracaję 

się, lecz bywają niszczone, —  Tłóm aczsnia uskuteczniają się bezpłatnie.

NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

„ t n w i a z e i i i “  wychódzi, jak wyżej 
w nagłówku oznaczono, dwa ra zy  na 
tydzień, i jest najwipkszem z pism pol
skich, na Górnym Szlązku. Nadto do
daje Abonentom swoim dwa razy w mie- 
S14CU, jako dodatek, osobne pisemko p. t . :

„ P r z y j a c i e l  D o m o w y ^ .
Przeto „ G w i a z d a 4* jest i najtań- 

szem pismem, bo razem z „ Przyjacielem“ 
kosztuje na kwartał tylko

ggJT* j e d n ą  m a r  Się
a miesięcznie 35 fenygów.

Na poczcie „ € * w i » z c | a 44 zapisaną 
jest: „ Zwe i t e  Ab t h e i l u a g  9 polnisch
Nr. 33 a.

Wiadomości kościelne. 
NAUKA 0  PANU BOGU.

b ) D la  czego  Pana B oga nazywa* 
m y D obrooią n ieskoń czoną?

Przyczyna dla której nazywamy Pana 
Boga Dobrocip nieskończoną, jest ta, aże
byśmy, gdy przez ułomność naszą Pana 
Boga obrazimy, natychmiast dla Jego wiel
kiej nieskończonej Dobroci serdecznie 
za grzechy żałowali i postanowił' więcej 
do nich nie wracać, aby tak dobrego 
Boga nie obrazić na nowo. Żebyśmy s i ; 
ale do tego żalu pobudzić umieli, wiedzieć 
musimy, źe żal może być trojaki: Jeden 
niepożyteczny, drugi pożyteczny, ale nie
doskonały, trzeci doskonały. Pierwszy, 
żadną miarą usprawiedliwić człowieka nie 
może. Drugi, lubo sam przez się nieu- 
spra wiedli wia, usprawiedliwić jednak może,

kiedy jest z Sakramentalną pokutą złą 
czony. Trzeci tej jest dzielności, że i sam 
przez się grzechy gładzi i maże.

Pierwszy żal niepożyteczny, byłby w 
ten czas, gdybyśmy nie dla Boga, nie dla 
Jego Dobroci, Miłości, Godności, nie dla 
bojaźni piekła, ani dla nadziei Nieba,, ale 
tylko dla rzeczy jakiej doczesnej, marnej, 
przemijającej, żałowali. Tak np*. żałował S ml 
gdy go o przestępstwo przykazania Boskiego 
strofował Samuel, mówił on niby skru- 
szonem sercem, zgrzeszyłem. Ale to się 
na nic nie przydało. Czemu ? bo dla te
go tylko żałował, żeby królestwa doczesnego 
i powagi u ludzi nie utracił. Tak żało
wał i ów Antyoch, o którym mamy w 
księgach Mach&bejs sieli Ten widząc się 
być ciężką chorobą złozonym, i od Boga 
za grzechy swoje ukaranym, płakał, i ża
łował,mało na tem. Patrzcie ale co on czyni? 
oto kościół Boży. który był złupił, kosztow- 
nemi ze skarbu swego darami ubogaca, 
naczynia święte pobrane wraca, a pomogłoż 
mu to do zbawienia? Nie, bo nie dla Boga, 
ale dla samej tylko bojaźni utraty życia 
i dóbr doczesnych żałował. Tak samo jak 
gdyby kto żałował, że przez swoją lekko
myślność, wielepieniąfl.zy stracił, zdrowia Się 
pozbawił. Albo gdyby kto żałował, że 
dla swojej niecnoty sławę, poczciwość, do
bre imie stracił? Albo np,, gdyby jaka 
niewiasta, żałowała i płakała, że ją sam 
grzech wydał, łub dla jakich innych mar
nych doczesnych przyczyn; takie żale nie 
ubłagałyby Boga, aleby Go bardziej roz
gniewały.

Drugi żal jest pożyteczny, lubo nie ze 
wszystkiem doskonały. Pożyteczny nazywa 
się dla tego, że przezeń możemy Boga 
ubłagać, i łaskę Jego przez grzech utra
coną odzyskać. Nie ze wszystkim jest do
skonały z tej miary, iż sam przez się tej 
mocy nie ma, tylko kiedy jest z Sakra
mentalną Spowiedzią złączony. Ten żal 
wzbudzamy w sobie z tych dwóch pospo
licie przyczyn, albo dla nadziei nagrody, 
albo dia bojaźni kary, albo dla nabycia 
Nieba, albo dla uwarowania się piekła.

Tak więc łaskawi Czytelnicy, jeżeli się 
uriością Boga do żalu serdecznego nie 
pobudzimy, niech nas własny interes do 
niego pobudzi. Płakał Ezau syn Izaaka, 
i ryczał od żalu, jako mówi pismo (Gen. 
27). że za troebę pokarmu prawo pierwo
rodne stracił, azaliżby nie bardziej rozsia
dać się nam od żalu należało, że za kró
tką, i znikomą rozkosz, prawo do wieczne
go dziedzictwa tracimy? (D. c. n.)

K ilk a  słów
o ostatniej Encyklice Ojca ś. 

Leona X III .
Eacyklika Ojca świętego wyszła już z druku, 

jakeśmy ta w zeszłym numerze umieścili. 
Obejmuje ona 57 stron i jest największem 
dziełem, jakie wyszło dotąd z pod pióra Ojca 
św. Leona X III . Podzieloną jest na trzy części. 
Pierwsza część opisuje historyą sicyaliznu, 
a więc jego powstanie i jego rozwój do na
szych czasów. W  drugiej części mowa jest 
o wzajemnych obowiązkach bogatych i ubo
gich. Ojciec św. potępia tu zbyteczne gro
madzenie doczesnych dóbr, ze szkodą dru
gich. W  trzeciej rozwodzi się Papież nad 
reformami socyałnemi.

"Wszystkie dzienniki rozpisują się z po
chwałami o tem dziele i przyznają Ojcu św, 
niezwykłą bystrość i przenikliwość umysłu i 
ducha. Do pewnego kardynała mial Ojciec 
św. powiedzieć, źe socyalizm można porównać 
z bystrym potokiem, wszystko niszczącym; kto 
mu się opiera, ginie, a kto mu ustępuje, ten 
sam do niego wciągniętym zostanie; ale po 
zostaje jeszcze trzecia droga, to jest uregulo
wać łożysko i kauały pozakładać. Przy opra
cowywaniu tego tak wzniosłego dzieła poma
gał Ojcu św. zakonnik, O. L :beratore.

Encyklika ta rozesłaną zostanie wszystkim 
monarchom i kierownikom państw, bez wzglę
du na 'oh wyznanie.

0 zaburzeniach w Serbii z powodu 
gwałtownego wydalenia królowej 

Natalii.
Dla braku miejsca i czasu wspomnieliśmy 

w zeszłym numerze tylko, że królowa Natalia już 
wywieziona z Białogrodu, stoficy Serbii, a 
co się tam skutkiem tego działo, przyrzekli
śmy Czytelnikom naszym później donieść. 
Otóż donosimy dzisiaj, że w poni >,działek o godzi
nie 2 po południu ukazał s’ę prefekt poli- 
cyi w towarzystwie adjutanta przed zamknię
tym pałacem, w którym zamieszkiwała królo
wa Natalja. G ly na wezwanie drzwi nie 0 - 
tworzono, dal rozkaz wysadzenia ich. Po 
pewnem wahaniu Natalia przyjęta pr eiekta, 
ten oświadczył jej, że jeżeli dobrowolnie nie 
opuści krain, będzie do tego zmuszoną. Na 
to odpowiedziała Natalia, że jedyaie ustąpi pod 
przemocą; następnie udała się w głąb pała
cu celem naradzenia się z przyjaciółkami. 
Po dwóch g'dżinach, podczas których przed 
pałacem zgromadziły się liczne tłumy, po
wtórzy! prefekt pytanie, czy królowa dobro
wolnie opulci kraj; na co Natalia odpowie
działa stanowczo, że nie. Prefekt policyi za
wiadomił o tem regencją 1 rząd i otrzymał

Bohater tebańshi.
POWIEŚĆ  

z czasów starożytnych.
Tioraaczyła Z. Bukowiecka.

Powrót Faraona.
Starożytna stolica Egiptu, Teby olbrzymie, 

stu bramami zamknięte, drzemiące były i 
ciche, upał nieznośny wprawił całe miasto w 
stan bezwładności, wyludniając ulrce i place 
publiczne. Niebo czyste i odbiciom blasków 
słońca błyszczące, zdawało bię tonąć w ogniu, 
promienie padały prost'padle i paliły na- 
kgztałt strumieni roztopionego metalu. Cień, 
rzucany od wspaniałych budowli, był wązki, 
jak ciemna linia, którą budowniczy określa 
rysowane na papyrusowym planie gmachy. 
Ściany świątyń, pataców i domów, załamując 
promienie słońca, śmieciły olśniewającym, 
palącym blaskiem. Wszystko gorzało stra
szliwym skwarem. Drzwi pozamykane i po- 
zapuszczane trzcinowe rolety, dawały Tebom 
pozór wymarłego miasta, bo wszystko, co 
żyło, ukrywało się po domach, chcąc prze
czekać nieznośne godziny południa. Ta i 
owdzie strzelał w niebo wspaniały obelisk, 
lub kolumna wysmukła, zakońcźbna w kształt 
lotusu, ale nikt nie pudziwiał ogromu i pię
kności tych budowli, Marmurowe i martwe

jak ona, wyobrażenia zwierząt lub ludzi zdo
biły ściany, pUastry i gzymsy pałaców i świą
tyń, a były to nieme; lecz jedyne żyjących 
istot postacie.

Palmy, rosnące przed pałacami i na pla
cach, me dodawały chłodu. Wysokie i ogo
łocone z gałęzi pnie, ginęły ponad domami 
i gdzieś w niedoścignionych okiem wysoko
ściach roztaczały swe wachlarze, więcej do 
pęków piór, niż do roślinnych tworów podo
bne. Najlżejszy powiew nie poruszał liśćmi, 
i te wyglądały równie martwe, jak gmachy, 
nad któremi zwieszały się długie ich warko
cze. Akacje, czułki, i drzewa figowe, sku
pione w gęete kępy, weselszy przedstawiały
widok, ale i ich cień, wązką pręgą padający 
na rozpalone kamienie bruku, nie wystarczał, 
aby zachęcić bogatego Egipcyanina do 0- 
puszczenia chłodnego marmurowego pałacu.

Niekiedy tylko przesunął się niewolnik 
zgięty pod ciężarom długiego drąga z dzba
nami wody. Czarni, więcej do małp niż do
ludzi podobni, bylito murzyni z najbardziej
upośledzonej rasy tych nieszczęśliwych istot. 
Nosili oni wodę z Nilu do mieszaań zamoż 
łych swych panów. Nawpół nadzy, plecy i 
piersi mieli odkryte, świecące połyskiem 
czarnej skóry i potem, który strumieniami 
spływał z ich ciała. Przyśpieszali kroku, bo 
kamienie bruku paliły im podeszwy.

W  porcie spali majtkowie w łodziach, u-

mocowanych na silnych linach. Byli pewni, 
że o tej godzinie nie zażąda nikt ich usługi. 
Wysoko pod niebem zataczały sępy wielkie 
koła i krzyk ich był jedynym głosem, prze
rywającym jednostajną ciszę. Na gzymsach 
kolumn stały tu i owdzie poważne ibisy, z 
nogą podgiętą pod skrzydłem i łbem spusz
czonym od gorąca. Zdawały się głęboko za
myślone, a cień ich rysował się dziwnemu i 
zagadkowemi liniami na jasnych ścianach bu
dynków.

Nagle wśród ciszy, niezamąconej najlżej
szym podmuchem, dal się słyszeć daleki ien- 
tent i turkot wozu, pędzącego po bruku. 
W chwilę potem dźwięk trąb obił się o mu- 
ry olbrzymiego miasta, a na ten głos, jakby 
za uderzeniem czarodziejskiej łaski, ożywiły 
się ulice i place. Z  domów wybiegało mnó
stwo osób, okna pałaców zupełniły się twa
rzami mężczyzn i kobiet, tłum rósł z każdą 
chwilą, a wszyscy w niemem oczekiwaniu 
wsłuchani byli w zbliżające się odgłosy.

Jak oddalone grzmoty dudniły z daleka 
dwukołowe egipskie wozy. Dźwięk trąb z 
każdą chwilą st iwał się wyraźuiejszym, aż z 
ust wszystkich wyrwał się okrzyk: „Faraon 
wraca!“ i cały skupiony tłum oczekujących jak 
fda  popłynął ku bramom miasta.

Wozy ukazały się wkrótce; kierowane przez 
zręcznych woźniców, pędziły z niesłychaną 
szybkością, zatrzymując się na głównych uli

cach i placach. Heroldowie przy odgłosie 
trąb oznajmiali ludowi, że: „ulubieniec boga 
Ammona-Ra, pan świata, potężny Faraon 
Psametych wraca jako szczęśliwy zwycięzca 
i niezadługo zajedzie do wiernego swego 
miasta, które łaskawie pozdrowić polecił.11

Na tę wiadomość szał opanował spoaojnych 
zwykle Egipcyn. Bogaci i ubodzy biegli w 
największym pośpiechu, bo każdy chciał wi
dzieć powrot zwyciężkiego wojske Wypro
wadzano konie, zaprzęgano wozy. Największy 
ruch panował nad Nilem. Śpiący przed chwi
lą wioślarze przygotowywali z pośpiechem ło 
dzie, aby przeprawić na drugą stronę rzeki 
całą ludność Teb, bo tam to właśnie oczeki
wać miano zwycięzców.

Niemniejszy ruch panował w świątyni, ka
płani wysyłali uroczyste poselstwo, które w 
ich imieniu powitać miato zbliżającego się 
Faraona. W  wielkich krużgankach, prowa
dzących do p-zybytku, pod sklepieuiem, pod
parłem wspaniałemi kolumnami, zgromadzali 
się teraz dostojnicy egipskiego duchów eństwa, 
z ogolonemi twarzami, w białych szatach, 
niosąc gałązki palmowe, bukiety kwiatów i 
kadzielnice. Tymczasem zaprzęgano złoty 
wóz arcykapłani. Ciągnęły go dwa białe by
ki, mcjące złote na rogach korony i złocone 
kopyta, a śmiałość ich spojrzenia, wspaniałość 
Kształtów, zwinność poruszeń, świadczyły o 
szlachetności rasy i o tem, że nigdy leb dziel-



rozkaz przemocy wydalić Nała!it. —  Ft*.’r' 
bywsl-y do pidnu oświadczył to królowej, 
która rzekła, tż ustępuje przemocy. W  po
dwórzu | ataacowt-m zaprzężono powóz galowy, 
a liczna eskorta żandarnir-cji była w pogo
towiu, aby towarzyszyć Kr talii. Wieść o tych 
zajściach w pał&cu rozeszła się szy bko po ca
lem mieście; wojsku i jandsruseryi nakazano 
otoczyć do pałacu prov adzące ulico;—  tłumy 
jednak przerwały kordon wojskowy i zgroma
dziły się przed pałacem. Natalja miała być 
przewieziony na pokkd parowca „Ddigrad,,; 
—  ażeby jednak tłumy wprowadzić w błąd, 
otoczono w i jakiem ulice wiodące ku dworco
wi kolei żelaznej. Ponieważ prefekt zagro
ził, iż Natalią gwałtem do powozu wsadzić 
każe, wsiadła ona doń dobrowolnie i pojazd 
rusąył otoczony ze wszech stron żandarma
mi. Już przy wyjeździ® z patatu kilka osób 
rzuciło się ku powozowi, apy przeszkodzie 
wyjazdowi; żandarmi jednak na razie usunęli 
przeszkodę. Gdy atoii poWóz zaczął się 
zbliżać ku brzegom Dunaju, tłumy aac..ęły 
bombardować żandarmów kamieniami, nastę
pnie n.uciiy się na nich i poz.rzucały z koni, 
tak, że żandarmi w spiesznej ucieczce szuka
li ratunku; —  następnie oby w; -:ele i studen
ci wyprsęgli konie z pojazdu i pociągnęli po
wóz tiyumDlnic przez główne ulice miasta 
do pałacu. Gdy tam przybyli, studenci wy
sadzili króh.-“rą Natalią i na rakach wnieśli 
ją do pałacu wśrpd radosnych okrzyków tłu
mu. O godzinie (i wjeczĄcm twła ludność 
Białogrodu była na ulicach; — królowa mu
siała się kilkakrotnie pokazywać w oknach. 
Gwardya kawaleryi chciała oczyścić ulice, 
napotkała jednak na opór ludności. Komen
dant nakazał żołnierzom uderzyć z pałasza
mi uh lud; —  wojsko obrzucono jednak ka- 
miuu ami i . niuszono do ustąpienia; —■ wie
lu kawaic-rzfstów, pomiędzy nimi kilku ofice
rów jest. ranny*. h. Kapitan JBaliczck jest 
ranny w giowę; —  jednego zo studentów' za
bił strzałem z rewolweru. Gdy walka była 
coraz gorętszą, nakazał komendant zsieść 
żołnierzom z koni i strzelić trzy razy do tłu
mów; — odpowiedziano na to istnym gradem 
kamieni i strzałami z rewolwerów. Po obu 
stronach są ranni i zabici. Walka skończy
ła się porażką kawaleryi. Wtedy nakazano 
obsadzić piechocie wszystkie ulice wiodące 
do pałacu, tłumy nie ustąpiły jednak z miej
sca, wykrzykiwały tylko przeciw rządowi i 
regencyj.

PoDiero gdy nocą lud się rozszedł pocze
kano jeszcze, aż wszystko się uciszyło i do
piero nad ranem we wtorek, o godzinie 4ys 
przewieziono Natalią osobnym pociągiem z 
Białogrodu do Semiina, w towarzystwie pół - 
kowmka Simenowieza i dwóch dam dworskich.

W  całym Biaiogrodzie zapanowało wiel
kie wzburzenie; według dokładnych obliczeń 
padło w żaburc ni mb ulicznych siedm osób, 
dwadzieścia zaś jest ciężko rannych, a i w 
wojsku liczą kilkudziesięciu rannych, z któ
rych dwóch żołnierzy już umarło.

Młodego królu Aleksandra, aby mu nie zro
bić żalu, a więc ażeby me widziai ani słyszał 
tych przykrych zajść, które jego matce uczy
niono wywieziono go w poniedziałek rano 
z Belgradu do Topczyderu

semiina Królowa Natalja telegrafowała 
po Jass, że stanie tam w Niedzielę. Semlin

nycb zwierząt nie ugiął się pod jarzmem, 
wprzęgającem ich braci do pracy.

Obok wozu stał przeszło sto iat mający 
kapłan, i sam jeden spokojnem, a nawet o- 
bojętnem okta.m spoglądał na te przygotowa
nia. Zbliżył się do mego młodzieniec zadzi
wiającej piękności, zaledwie z dziecka wyro
sły i znać było, że prośba, której wymówić 
me śmie, ciśnie mu s:ę na usta. Miał tylko 
przepaskę na biodrach, reszta ciała była na
gą i świeciia jak najwspanialszy, zlotem po- 
łyskujący miedziany posąg. Rysy twarzy od
znaczały się czystością linij, a czarne oczy 
błyszczały, jak gwiazdy. Uśmiech podobny 
do tego, jaki rzeźbiarz kładzie na oblicze 
siinksa, Który z spokojem patrzy na troski 
żyjących. bo wie, co nieśmiertelność, błądził 
na ustach zagadkowego młodzieńca i nada
wał jego egipskiej twarzy wyraz dziwnie po
ciągający.

Ojcze Sonchisie — powiedział z usza
nowaniem do starca —  obiecałeś >v Dagrodę 
pilności wypełnili pierwszą mą prośbę. Po- 
zwólże mi przypatrzeć się wjazdowi Faraona.

Twarz kapłana zasępiła się.
Coż się tam spodziewasz zobaczyć, 

Amazjj sie —  zapytał —  czyż widok nigdy 
niezmiennych geometrycznych figur, widok o- 
brotu gwiazd i badanie praw, rządzących na
turą, nie rcoie stokroć większego budzić za
jęcia od tiumu ludzi, koni, wozów lub broni, 
które dziś błyszczą, połyskują, i żyją, a jutro 
rozsypią się w proch i znikną.

Młodzieniec spuścił głowę i zaczerwieni! 
się. Milcząc przypatrywał mu się kapłan.

U iściła we Bodę /c? ' K-Gfjyik o '
się ma zamiar dc Odessy.

Nitdaje ona sprawy swojej jednakże za 
wygraDą, ho oto oddała ją adwokatowi, aby 
tenże natychmiast prokuratorowi doręczył i 
w niósł skargę o obrazę względem niej na dro
dze, praw państwowych.

Nietyiko w stolicy ale i na prowincji wiel
kie przeciw regencyi panuje oburzenie. W oj
ska wszystkie stoją pod bronią, W  penie- 
dzialkcwem zaburzeniu t fiary lsnDjch i za
bitych, tak między wojskiem, jak i po stronie 
studentów i obywateli, są większe jak z razu są
dzono, W  środę odbywał się pogrzeb zabi
tych tfiar. Królowa Natalja przesłała 30,000 
franków rodzinom zabitych.

W  jaj obronie wszystkie pisma z wyjąt- 
„Odjeku“ rządów ego organu, z oburzeniem piszą 
przeciwko rządowi, i za to też je. skonfiskowano. 
Pociągi kolejne przychodzące do Serbii re
widowano, z obawy, aby wypadkiem królowa 
Natalja nie wróciła przebrana. Wiele osób 
aresztowano, a około 60 studentów i wielu 
obywateli, zwolenników/ 1 rolowej, przybyło z 
nią do SemliDa. Między innemi przybyli tak
że jej zwolennicy jak Garaszyn i jenerał Hor- 
watowścz.— Przy odjeżdzie z Semiina zrobili 
dla niej demonstracyjną owacyą, a lud cały 
wszędzie przeciwko rządowi i rejeucyi pod
burzają.

K ro n ik a  kości* ina„
TŁ życia k atolickiego w Austryi.

W  Wiedniu zawiązało się stowarzyszenie, 
mające na celu wychowmme katolickich nau
czycieli w Austryi. Ze sprawozdania posie
dzenia tegoż stowarzyszenia, które odbyło sfę 
w pierwszych dniach zeszłego miesiąca, do
wiadujemy sie, że protektorem tegoż stowa
rzyszenia jest arcyksiąże Karol Ludwik, pre
zesem zaś książę Ernest Wiudiscbgratz, a 
członków czynnych jest 2500. Stowarzyszenie 
utrzymuje też własnym kosztem w Strebers- 
dorf zakład, gdzie 120 chłopców kształci się 
w nauce i cnocie na przyszłych nauczycieli 
ludowych. Jest to bardzo dobry początek. 
Do dalszego ożywienia tej sprawy przyczyni 
się zapewne znacznie przyszłe zebranie kato
lików austryackich, które hrabia Pergen za
powiedział na r, 1892 do Linzu, upoważnio
ny do tego przez ostatni sjazd wiedeński z 
r. zeszłego 1889. W  każdym razie żywo do 
tego za< hęca Ojciec ś. w świeżym liście swoim 
do Biskupów austryackich.

List ten papieski jest niewątpliwie najważ
niejszym wypadkiem tegorocznym w życiu 
kośeielnem Austryi, i nie bez doniosłości dla 
jej życia politycznego. Dziwić się więc trze
ba, źe gazety austryackie nie tylko nie za
mieściły go w całości, ale nawet wcale nie 
zwróciły nań uwagi. Ojciec św. wystawił w 
liście tym na wstępie, jak zgubny wpływ 
wieje w Austryi z wielu dzisiejszych porząd
ków na rodzinę i szkołę, usuwając z nich 
wszelki pierwiastek religijny, chwali Bisku
pów Austryi za ich wspólny list pasterski, 
wydany z okazy i rozpisania nowych wyborów 
do rady państwa. Pojedynczy jednak ten akt 
nie wystarcza w stosunkach społecznych A u
stryi. Konieczne jest coroczne porozumie
wanie się wszystkich zebranych Biskupów 
Austryi na wspólnych zjazdach. Jeżeli akcya 
(czynność) ma być skuteczną, to zgoda w

—  Nicztm niepohamowany pociąg do walk 
i niebezpieczeństw tli w duszy twojej, chłop
cze —  mówił powoli — Miałem nadzieję, ze 
obudzę w niej inne pragnienia, ale widzę, że 
natura twa nie nadaje sią do uczonych ba
dań. Wyrywasz się z rąk moich i miota to
bą ludzka, w niczem do głosu bogów nie 
podobna chęć wyniesienia i sławy, Odpowdedz 
śmiało, czy tak nie jest?

—  Mówiłeś do mnie o piękności praw, 
rządzących naturą, o najszanowniejszy! — od
powiedział Amazys, podnosząc głowę —  al- 
boż badanie łudzi nie naprowadza nas na ślad 
najbardziej ukrytych tajemnic? Ze wszystkich 
inłodzieńcó,v, wychowanych w cieniu świąty
ni Ammcna, ja najdzielniej umiem robie 
bronią, cóż więc dziwnego, że pragnąłbym uj
rzeć zwyciężkiego Psametycha.

—- Nie odpowiadasz na moje pytanie, Arna- 
zysie, chcę wiedzieć, czy dążeniem twojem 
jest zostać wojownikiem i zdobywać sławę?

— Czego ja pragnę? tego niezawsze sam 
jestem pewnym — odpowiedział młodzieniec
—  Chciałbym być wielkim i potężnym, nie 
na to jednak, aby panować, bo nauczyłeś 
mnie, że tylko nauką świat prawdziwie po
siąść można.. Ale chciałbym być mędrcem, 
a ten powinien znać wojnę i władzę, nietyiko 
ze zwojów papyrusa.

—  Obiecałem ci wypełnić pierwsze życze
nie —  powiedział po długim namyśle starzec
—  idź połączyć się z poselstwem wyslunem 
naprzeciw Faraona.

—  A  nie gniewasz się na mnie, ojcze 
Sonchisie ?

dzi r ■ • , ć *'anowcia, a do
dno dojść bez wspólnego wzajemnego porozu
mienia się. Takie wspólne coroczne koiM j 
reDcye biskupów będą miały jeszcze i 
skutek, iż dadzą dobry przykład do zwoły
wania zjazdów wszystkich katolików Austryb. 
a przez to też dadzą inicjatywę (zachętę) do 
obudzenia żywszego ruchu między katolikami. 
Zresztą, mówi dalej Ojciec św., niema obawy, 
ażeby zabrakło przedmiotu do wspólnych o- 
brad. Należałoby obmyśleć środki do utwo
rzenia ściślejszej spójni między tymi, którzy 
w hierarchii (godności) kościelnej wyższe zaj
mują stanowisko, a rodzinami chrześcijań- 
skiemi, aby te poczuwały się do większej 
miłości, uszanowania i posłuszeństwa wzglę
dem swoich pasterzy, aby otwarcie i śmiało 
umiały wypowiedzieć swe zdanie, oparte na 
zasadach katolickich, grły tego okoliczności 
wj migają.

De brze przygotowane kazania i nauki ka- 
techistyczne (religijne), a zastosowane w spo
sobie mówienia do stopnia wykształcenia słu
chaczy, zawsze były najsilniejszym orężem w 
ręku Kościoła, na nie więc OjciEcsw. zwraca 
uwagę Biskupów austryackich, następnie i to 
najusilniej, zaleca zakładanie stowarzyszeń kato
lickich dla rozmaitych stanów, płci i wieku, 
a przedewszystkiem dla młodzieży, aby ją 
uchronić od zepsucia świata. Zwraca też Ojciecś. 
uwagę i na pisma peryodyczne i gazety w du
chu prawdziwie katolickim wychodzące i żą
da by je popierano.

W y sta w a  w Czecliacli.
W  Pradze czeskiej, w dniu 15 maja odbyło 

się uroczyste otwarcie wystawy krajowej. Sto
lica czeska już dwa dni wpierw przybrała strój 
świąteczny. Ze wszystkich domów i wież 
powiewają chorągwie czerwono-białe (krajowe), 
czerwonozłote (miejskie) i czarno-żółte (au- 
etryackie). Dnia 14-go wieoz. we wszystkich 
dzielnicach miasta, na placach publicznych 
graty kapele wojskowe. 15-go rano o godzi
nie 8, heroldowie, trąbiąc z wież miejskich, dali 
znak rozpoczęcia uroczystości. Niebawem na 
ogromuej przestrzeni od Hradyczu.a, przez 
most kamienny, około nadbrzeża Franciszka- 
Józefa, ulic: Ferdynanda i Elżbiety, ustawił 
się potężny szpaler stowarzyszeń, cechów, 
młodzieży szkolnej, gwardyi miejskiej etc. 
O godzinie 101/3, przy odgłosie armat, wyjechał z 
zamku królewskiego arcyksiąże Karól Ludwik. 
Przed nim w pierwszej karecie jechał bur
mistrz Dr. Szolc, w drugiej namiestnik hr. 
Thun, za pojazdem arcyksięcia w kilku po
wozach świta. Przejazd trwał godzinę —  a 
tłumy tworzące szpaler i publiczność zapeł
niająca wszystkie okna i balkony, witała arcy
księcia przeciągłymi okrzykami radości, — 
Przyjęty przy bramie wystawy przez komitet 
wystawy: ministrów Zaleskiego, Prażaka i 
Baccjuehema, oraz innych dostojników woj
skowych i cywilnych, oświadczył na przemo
wę prezesa komitetu, że bardzo chętnie przy
był tu do Pragi, aby w zastępstwie cesarza 
otworzyć wystawę. Polem z liczną świtą 
przeszedł się po wystawie, urządzonej z wiel
kim smakiem.

Kongres pocztowy we Wiedniu.
Dnia 20 bm. zebrali się w Wiedniu oele- 

gaci międzynarodowego kongresu dla spraw

—  Bogowie kierują wszystkiem i twoja 
prośba z ich wyszła natchnienia — odpowie
dział kapłan.

Młodzieniec ucałował pomarszczoną rękę 
nauczyciela i pobiegł przywdziać świąteczne 
szaty.

Tymczasem thun wylewał się jak wezbra
ny potok przez otwarte bramy Teb. Tylko 
chorzy, starcy i niewolnicy, którym straż do
mów była polecona, pozostali w mieście. 
Tłum tan dziwną przedstawiał mieszaninę. 
Główną jego część stanowili Lgipcyanie. 
Odróżniali się wysokim wzrostem, charakte
rystyką rysów i malowniczością białych szat. 
Nosili na głowach różnobarwne chustki, któ
rych końce zwieszały się szeroko po obu 
stronach szyi. Ale do tych tuziemców przy
łączyło się mnóstwo ludzi innych narodowo
ści, murzyni, od źródeł Nilu przybyli, czarni 
jak węgiel, z obrączkami z kości słoniowej 
na ramionach i w uszach, bronzowego koloru 
skóry i z dzikiem spojrzeniem Etyopczycy, 
żółtawej cery Azyaci, w pstrych szatach, ze 
Spiczasto ostrzyżunemi brodami, mający tyary 
na głowach, Europejczycy, po babarzyńsku 
w skóry zwierząt ubram, a odznaczający się 
białością cery i jasnemi wiosami, a ileż in
nych typów rozróżnić się dawało wśród tego 
tłumu, który pchany żądzą ujrzenia Faraona, 
dążył w stronę rzeki.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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storę go zadaniem będzie przed

stawić obradującym obraz; historycz: ego r<r. ■ 
woju poczty i telegrafu; —  wystawiono ró
wnież modele pocztowych wozów i uprzęży 
najdawniejszych czasów. Przy tej sposobu 
sci wspomniano i o trąbce pweztarskiej. 1 - 
chodzi ona z wieków śiećnich, kiedy lista' ■ 
paczki przewozili z miejsca na miejsce rzd. 
nicy jadący na jarmarki. Ażeby za racać na 
siebie uwagę, midi oni ogromne rogi woło
we, z których wydobywali przerażające gło iy. 
To była Dierwsza trąbko pocztowa.

Kongres ten zagaił austryacki minister 
handlu- margrabia Botquehem i wyłożywszy 
cele kongresu powitał uczestników. Repre
zentant Niemiec, sekretarz stanu dr. Stephen, 
podziękował ministrowi austryackiemu w ser
decznych słowach ze powitanie i prosił o 
powołanie na przewodnicząc go kongresu re
prezentanta Austryi. naczelnika tekc-yi Oben- 
trauta, co też koigies uczynił. Następnie 
wybrano cztery konusye mrjące obradować 
nad wnioskami piycdłożonoui kongresowi. 
Jako przewodniczących komisyi wybrano re

prezentantów Niemiec, Fioncyi, Anglii, Ro- 
syi, Włoch i Węgier.

U spraw njinrcl i parlamentu
—  Parlament niemiecki radził ostatnio nad 

poprawieniem jednego paragrafu, prawa wzglę
dem zabezpieczenia na starość i słabość. P o
stanowiono, ażeby robotnicy, którzy 70 lat 
z chwilą, gdy prawo weszło w życie, ukoń
czyli, zaraz rentę na starość dostawali, jeżeli 
udowodnią, że trzy ostatnie lata przed pra
wem mieli takie zatrudnienie, które do za
bezpieczenia obowiązywało. Posłowie zgodzili 
się na to jednogłośnie. Następnie obrado
wano po raz trzeci czyli ostatni nad noweia 
prawem dla robotników. Jest taki zwyczaj, 
źe gdy jakie nowe prawo pod obrady przyj
dzie, to naprzód posiewie mówią o calem pra
wie w ogólności i to się nazywa rozprawą je- 
neralną; następnie zaś mówią o każdym para
grafie z osobna i to się nazywa rozprawą 
szczegółową czyli specjalną. W ięc naprzód 
mówili posłowie o calem prawic. 'wypowiadali 
o niem" swoje zdanie. Wszyscy, ; nv* ' socy  
aliści uznali, źe nowe prawo jest lepsze o-f 
starego prawa; niektórzy jeduak mów iw, żo 
jeszcze powinno być lepsze. Na to odpowia
dano, że każde prawo można z czasem po
lepszyć, poprawić. „Nie od razu Kraków 
zbudowano11, nie od razu też można mieć to 
wszystko, czego się pragnie. Gdy się okaże, 
że to prawo nie wystarczy, aby skutecznie 
dopomćdz do podniesienia się stanu robotni
czego, to po pewnym czasie można je zmienić. 
Poseł z centrum, dr. Ligeus, zwraca- uwagę, 
że nie wszystko złe w położeniu robotników 
da się poprawić paragrafami prawa. Wiele 
chorób społecznych między robotnikami może 
tylko Kościół św. uleczyć, aar.:grafy przyj
mowano prawie wszystkie tak, jak je w dru- 
giem czytaniu ułożono, o czern dawniej pisa
liśmy.

Następnie toczyły się dalej obrady nad 
nowem prawem robotniezem. Ważna /.miana 
nastąpiła tylko co do kar. Kary nie mają 
być wyższe, aniżeli połowa przeciętnego za
robku dziennego; za pobicie urzędników, wy
stępki przeciw dobrym obyczajom, przekro
czenie przepisów, wydanych w celu bezpie
czeństwa życia robotników; mogą bj ć jednak 
kary wyższe; najwyżej jednak tak wysokie jak 
dzienny zarobek. Inne paragrafy przyjęto 
tak, jak je w drugiem czytaniu ułożono. Na 
tern posiedzeniu ukończono też obrady nad 
tem prawem. Gdy rada związkowa je przyj
mie, a cesarz podpisze, wtedy staną się 
prawem.

—  Sejm pruski będzie zamkniętym praw
dopodobnie w połowie czerwca rb.

SPRAWY RGBOTMCZE.

—  W  obwodach górniczych w tscottdale 
w Ameryce, gdzie wybuchło bezrobocie na 
większe rozmiary, przyszło do rozruchów. 
Sędziów pokoju, którzy chcieli uspokoić ro
botników, pobito. Połicya wkroczyła i osta
tecznie udało się uratować s;dzió.v i nakło
nić robotników do rozejścia- się.

4  **
X  Saarbrucken. W  ubiegły czwartek 

z rana na królewskich kopainijtdi , Hutangen“ 
i „Salzbach“ zawiesiła pewna część robotni
ków pracę. Królewska dyrekeya kopalni o- 
świadczyła, iż wszyscy, którzy kontrakt zła
mali, stracą miejsce jeżeli do 25-go maja do 
roboty me wrócą.



Przegląd polityczny.
—  W  sprawie zamachu ua carewicza ro

syjskiego poselstwo japońskie w Berlinie o- 
trzymęło następujący telegram: „Następca 
tronu rosyjskiego udał się powozem ciągnio
nym przez ludzi 11 bm. do Otsu, gdzie po 
przybyciu obejrzał rozmaite osobliwości mia
sta. —■ Następnie gdy się przechadzał po u- 
licach miasta, jeden z japońskich policyantów, 
stojący na warcie, zbliżył się do carewicza, 
a dobywszy krótkiego miecza, uderzył nim na 
w księcia i przeciął mu kapelusz na głowie, 
przyczem zadał mu na skroni dwie rany. 
Lekarze natychmiast rany opatrzyli, —  jedna 
a nich mierzyła 9, druga 7 centimetrów. — 
Sprawcę zamachu książę grecki Jorzy ude
rzył silnie laską, i ten jest ciężko ranny. 
Śledztwo sądowe s’ ę toczy. Cesarz japoński 
wydał 11 bm. z tego powodu następującą o- 
dezwe: „Z  najgłębszym smutkiem otrzymali
śmy niespodziewaną i smutną wiadomość, że 
carewicz miał w Otsu pożałowania godny 
wypadek. Jest paszem życzeniem, żeby spra
wiedliwa kara winnego zbrodniarza szybko 
dosięgła, aby na nasze uspokojenie przyjaciel
skie stosunki jakie nas łączą z Rosyą były 
ochronione od wszelkiego zamącenia.

— Gazeta księcia Meszczerskiego „Grażda- 
nin“ z powodu demonstracyi dnia 3 maja 
rozpisuje się tak o rosyjskich czynownikach 
(urzędnikach) w Warszawie: „Patryoci od 
„ Warszawskiego Dniewnika", czynownicy, 
którym potrząbe, aby uie było w kraju zu
pełnego porządku i aby tym sposobem wyda
wać sobie mogli świadectwo, iż są tam „nie- 
zbębnic potrzebni", zaczęli już oddawna trą
bić na wszystkie sirony o jakichś zaburze
niach i powstaniach, a sami byli głównemi 
agitatorami i winowajcami, tem swoją drogą 
sztucznem rozpowszechnianiem alarmujących 
wiadomości mogli gorącą młodzież polską 
podburzyć do rozruchów.“ Kto zoa zapa
trywania księcia Meszczeiskiego i jego nie- 
przychylność dla Polaków, ten musi przyznać, 
że jeżeli toki Mesz,czerski nawet bez ogródki 
wytyka bezwstydne szalbierstwa rosyjskich a- 
jentów kusicieli w Warszawie —  toć już wi
docznie działali oni nazbyt zuchwale i nik
czemnie.

8,'iemcy.
--- Wspomnieliśmy w zeszłym numerze, że

19-go b. m. cesarz wstąpi do E l b l ą g a .  
Otóż z wieczora tegoż unia w Elblągu w.elkic 
tłumy ludzi oczekiwały przybycia cesarza. 
Nareszcie o godzinie 8 ujrzano pociąg cesar
ski. Prezes regencyi Holwede powitał cesanta 
w imieniu prowin.c.yi, za co mu cesarz łaska
wie dziękował. Zwiedzając warsztat okrętów 
Schkliaua, poznał z pomiędzy robotników ślu
sarza Lindeinana, który pc d jego komendą 
w gwardyi służył. Zaraz podał mu rękę i 
podarował mu 20 marek. Z warsztatu okrę
tów7 udał się cesarz do Trettinkenhof, gdzie 
już nań czekał pociąg. Oficerzy z linii i rezerwy 
utworzyli szpaler. Cesarz pożegna! łaskawie 
otoczenie i pojechał do Królewca na odsło
nięcie pomnika dla księcia Albrechta.

—  W  D y s e i d o r f i e  wręczono podobno 
cesarzowi podczas jego pobytu tamże, wiersz 
od przemysłowców nadreńskieb, wyrażający 
życzenie, aby cesarz pogodzi! się z ks. Bismar- 
kiem i postawił go znowu u steru rządów. 
Ten to wiersz podobno miał spowodować cesarza 
do wypowiedzenia słów: „Jeden jest tylko
panem, a tym jestem ia i nikogo więcej nie 
"cierpię."

S z w ć o y a .
W Szwecyi wielkie wrażenie wzbudza oma

wiana Rzez dzienniki pogłoska, jakoby pro- 
cyilcnt ministrów szwedzkich Akcrhjelm na 
jednem ze zgromadzeń sh-onuietwa, do którego 
należy, gdzie omawiauo projekty wojskowe 
rządu, powiedział: „Gdybym miał trzy mie
siące czasu do wyćwiczenia wojska, pomówi- 
1'byśmy już z Norwegi!; po szwedzku." W 
Chrystyanii dzienniki wydały nadzwyczajne 
dodatki, poświęcone omówieniu tej pogłoski. 
Ludność jest poruszona. .Dzienniki darem
nie domagają się od p, Akerhjelma zaprzecze
nia. Mówią też już o przesileniu miuisteralnem.

G recja .
Na wyspie K o r  fu ,  która leży w irorzu 

śródziemnym a jest pod greckim królem, było 
wielkie niebezpieczeństwo dla żydów. Znale
ziono tam bowiem, jakeśmy już pisali, óśmio- 
letną dziewczynkę zabitą i w miech włożoną, 
a stało się to w żydowskiej części miasta. 
Otóż powiedziano zaraz, że to dziewczę chrześ
cijańskie, które żydzi zabili dla krwi chrześ
cijańskiej. Teraz pokazało się, że to było 
dziewczę żydowskie. Kto je zabił i w miech 
włożył i dla czego, tego dotąd nie wiedzą. 
Na ży, dów powstało tam wielkie oburzenie. 
Musieli się kryć, a i tak kilku ubito i domy 
ich zburzono, aż polieya i wojsko bronić ich 
musieli. Oczywiście, że na żydów miano lam

już dawno ochotę, więc tylko z tej sposobno
ści skorzystano. (Biedni żydzi! W  Rosy i ich 
prześladują i wypędzają, gdzie indziej zabijają, 
a nigdzie właściwie przyjąć nie chcą!)

Am eryka.
Rząd Stanów Zjednoczonych nakazał wszy

stkich wychodźców, którzy z Europy przyby
wają, ściśle rewidować. Kto jest chory, sla
by, stary, nie ma żadnych środków do życia, 
tego nie wypuszczają nad ląd, tylko odsyłają 
z powrotem do Europy._____________________

Uczuty dzieci czytać  
I pisać po polskw.

.Wiadomości z blizka i z daleka.
? B ytom  Sądy tutejsze ziemiańskie 

wydały rozporządzenie, aby prywatni pisarze 
ludowi, tak zwani koncypienci prowadzili u 
siebie książki procederowe, takie jak mają 
i. p. właściciele lombardów, czyli zakładów 
zastawniczych. —  W  Królewskiej Hucie za
wezwała już polieya wszystkich tych pisarzy 
i nakazała im podług przedłożonego formu
larza w przeciągu dwóch tygodni takie książki 
zaprowadzić, i to pod karą 30 marek lub w 
zamian więzienie. —  Rozporządzenie to jest 
ważne i dla ludności korzystne, bo niejeden 
z tych pisarzy, dotąd chociaż niemając wy
obrażenia o prawie, ale byle tylko pieniądze 
wyłudzić, głupstwa pisał i zamiast pomórz, 
nieraz sprawę popsuł, —  teraz będzie to ina
czej, bo każda sprawa musi być zapisana w 
książkę a polieya będzie ją rewidować.

— X  Na. posiedzeniu reprezeutantów mia
sta dnia 21-go maja fitawilo się 25-ciu ra
dnych i 5-ciu członków magistratu. Nasam- 
przód przedstawi! I. burmistrz p. dr. Briining 
odpowiedniem przemówieniem nowo obra
nego drugiego burmistrza p. Friedrich, który 
w odpowiedzi na przemówienie podziękował za 
jednogłośny wybór i przyrzekł, iż wszelkie 
siły swoje poświęci dla dobra miasta. W y
brano także jednogłośnie na inspektora poli
cyjnego, w miejsce ustępującego p. Składne
go, dotychczasowego komisarza policyjnego p. 
Bendera, i wyznaczono mu ogólną pensyą 
2.632 marki, —  a posada komisarza zostanie 
rozpisaną. —  Uznano także za potrzebne i 
uchwalono powołanie do tutejszych szkół ka
tolickich dwóch jeszcze nauczycieli, i jednej 
nauczycielki i to jeden nauczyciel i nauczy
cielka przy szkole dla dziewcząt mają roz
począć urzędowanie z dniem 1-m lipca, a 
jeden nauczyciel przy szkole dla chłopców od 
1-gn października r. b. (Cieszy nas bardzo 
ta uchwała reprezentantów miasta i mamy 
nadzieję, iż prześwietny magistrat tylko nau
czycieli znających język polski uwzględniać 
będzie. P. R.)

— § Landrat p. Sydów otrzymał urlop na 
czas od 29-go maja do 29-go czerwca. Przez' 
ten czas będzie go zastępować do 11-go czer
wca sekretarz powiatowy p. Dinter, a odtąd 
aż do 29-go p. nadburmistrz z Królewskiej- 
huty Girndt.

—  Ś n i e g  w M a j u .  Z  rozmaitych stron 
zachodnich Niemiec donoszą, że w S rięta 
Zielonych Świątek panowały tam przymrozki 
i padał śnieg. Pewna część gór Harzu po
kryta jest śniegiem. W okohcach Górnego
1 Środkowego Renu, w części Hesyi, położo
nej nad Renem i w sąsiednich górach spadł 
śnieg na kilka stóp wysoki. Tu i owdzie 
grady poniszczyły winnice i zniszczyły kwie
cie na drzewach owocowych. Ren w górnym 
swym biegu i Mozela silnie przyb.orają.

— !! Przy tegorocznem strzelaniu do tarczy, 
został królem tutejszym mistrz tokarski p, 
H^nke, a pierwszym rycerzem p. restaurator 
Burkert z Wirku, drugim rycerzem p. ren- 
dant Neumann, a królem kurkowym zosta! 
p. oberżysta Kriohler.

Spis ludności z dnia I-g o  grudnia  
1 8 9 0  r. na Szląsku przedstawia się jak 
następuje: Cala prowineya szląska liczy
4 miliony 223.807 dusz. Męskiego rodzaju 
jest 1 milion 999.285 usób, żeńskiego ześ
2 miliony 224.522. W  .149 miastach prowin
cji inioszka milion 257.896 osób, w 5.387 
gminach v lejskieb 2 miliony 606.823 osób, 
w 3.877 obwodach dominial ych 359 088 osób. 
Pomiędzy 9413 gminami fmiasta, gminy wiej
skie i obwody dominialne; jest 232 takich, 
które więcej aniżeli 2 tysiące mieszkańców li
czą; z tych jest 115 gmin wiejskich, 8 obwodów 
dominialnych i 109 miast. Z  miast na Szląs- 
ku je t bowiem 40 takich, które mają mniej 
niż 2000 mieszkańców i to 12 mających prze
szło 1500 aż do 2000, 16 przeszło 1000, aż 
do 1500, 5 przeszło 800 aż do 1000, 5 prze
szło 600 aż do 800 i 2 niżej 600 mieszkań
ców. Natomiast istnieje 5 gmin wiejskich, któ
re mają więcej, aniżeli 10.000 dnsz, a miano
wicie Zabrze z 16.234, Langenbielau z 15.860 
Lipiny z 12 811, Stare Zabrze z 10.675 i Lau- 
rahuta z 10.589 dusz. Również istnieje 8 ob
wodów dominialnycb-liczących więcej aniżeli 
2000 głów, mianowicie: Bytomski, Czamylas

(pow. Bytomski) z 6063, Niemieckie Piekary1 
(Dowiat Bytomski) z 5613, Wirek (pow. Ea- 
towicki) z 5480, Orzegów (pow. Bytomski z 
3641, Ruda (pow. Zaberski) z 3314, Żando- 
wice (pow. W. Strzelecki) z 2595, Bytków 
z Wełnowcym (pow. Katowicki) z 2490 mie
szkańcami. Z  29 gmin powiatu Zaborskiego 
miało w ogóle 10, z 38 gmin powiatu Bytom
skiego 5, z 49 gmin powiatu Katowickiego 
16 więcej, aniżeli 2 tysiące mieszkańców.

? Z  U  p in  donoszą iż powodem do strej- 
ku tam wynikłego była ta okoliczność, iż ro
botnikom (szmelcerzom) odciągnięto z zarobku 
za 6 tygodni w tył po 3 fen. na centnarze, o 
czem im poprzednio nic nie powiedziano.

? K r ó l e w s k a  H u ta . Królem strze
leckim został p. budowniczy Wieezorek, pierw
szym marszałkiem mistrz piekarski p. K o
ziołek, drugim marszałkiem mistrz ciesielski 
p. P., a mistrz slusarski p. Giller został królem 
kurkowym. —  Nauczyciele tutejsi pp. Bóbm, 
Sladeczek i Hofmann obchodzić będą dnia
20-go Czerwca 25-letni jubileusz nauczycielski.

;; K ró lew sk a  Huta. Śmiałej i zbrod
niczej kradzieży w nocy ze środy na czwartek 
dopuściło się dwóch starych i doświadczonych 
zbrodniarzy, i to niejakiś ślusarz Jan Fran
kiewicz z pod Śremu (w Poznańskiem) i K o
paliński tu ztąd. Wdostawszy się na pod
wórze zabudowań p. Wagnera przy ulicy 
Cesarskiej chcieli się wyrąbawszy mur, wła
mać do handlu garderoby tamże się znajdu
jącego. — Pukanie z wyrąbywania powstałe 
usłyszała pewna kobieta na górze mieszkają
ca i z Kościelnej ulicy zawiadomiła o tem 
przechodzącego stróża, który zawołał jeszcze 
jednego kamrata i ci w dwójkę poszli na zło
dziei, którzy nie uciekali, tylko rzucili się na 
stróżów i jeden z nich uderzył stróża Bar
toszka ciężką pałką, tak iż tenże z wielką 
raną w głowie upadł na ziemię, drugi kam
rat złodziejski, chciał stróża Grzywocza uderzyć 
ciężkiem żelazem (brechsztangą) —  ale wtem 
nadbiegła pomoc, której udało się napastnika, 
nazwiskiem Frankiewicza, pochwycić i po
wiązać, drugi uciekł. — Frankiewicz ten już 
piętnaście lat w cuchthauzie przesiedział.

Z  G u id o - I I u t y  zarząd kopalni donosi, 
że tamże w tym roku żadnego nie było bez
robocia.

Z  f .a u r a f im y  pogłoska jakoby zaszło 
tam bezrobocie nie okazała się prawdziwą.

K u ź n i c a  p o d  R u d ą .  (Głos inwalida.) 
Czytałem niedawno w „Gwiaździe", że w sej
mie przeszło prawo, iż podoficerowie, co 12 
lat wojsku przesłużą, 1000 m. dostaną. Ja 
tym ludziom owej pensyi nie zazdroszczę, tyl
ko mi ta sprawa moją wlssną sprawę przy
pomniała. Ja oto pracowałem w kopalni 
Brandenburg 13 lat, a dziś inwalidem jestem 
i żadnej pensy* nie dostaje. W  tych latach 
miałem aż dwa nieszczęścia; w r. 1873 byłem 
zatrudniony robotą w szybie i spadłem na 
jakie 7— 8 metrów, z czego odniosłem dużo 
uszkodzenia na zdrowiu i mele. Drugi raz 
pracowa'em na filarze za 3-go górnika i zno
wu mnie spotkało nieszczęście, Przed nie
szczęściem ja ostrzegałem, że niebezpieczeń
stwo jest, lecz na to nie zważano. Nie prze
szło io  minut, gdy kapa się złamała i mnie 
całego zawaliło, ledwie mnie potem wydostali 
i do lazaretu knapszaftowego zawieźli. Skut
kiem tego nieszczęścia stałem się do pracy, 
jaką wykonywałem przedtem, niezdolny. Po 
wyzdrowieniu nie dano mi innej roboty. A  
nietylko prawo do inwalidztwa przepadło mi, 
ale i moje ciężko zapracowane grosze, którem 
przez lat 8 opłacał także mi przepadły, a co 
mam do podziękowanie memu kamratowi B. 
najpierw, a potem memu przełożonemu star
szemu knapszaftowemu, a na którego i ja głos 
dałem gdyjgo obierano, Kamrat, co może metr 
odemnie pracował, zeznał przed sądem, że nie 
widział czy mi się nieszczęście wydarzyło. 
Procesowałem się długo a wszystko na nic. 
Przepadło mi, com opłacał, a ja tylko z łaski 
dobrych ludzi żyję. J. L.

M ysłow ice. U nas przy strzelaniu w 
Zielone Świątki zyskał godność królewską p. 
Kumor. Pierwszym zaś marszałkiem został 
p. Paweł Walter, a druzim marszałkiem p. 
Rabstein, restaurator z Królewskiej huty.

4- K l u e z b o r e k .  Na burmistrza tutej
szego miasta wybrano p. Steinke ze Zgorzelic.

[ Szprotaw a. W poblizkiej wsiGross- 
Kupper wybuchł w zeszły poniedziałek po 
południu wielki ogień, który do szczętu znisz
czył ośm gospodarstw, przyczem się spaliła 
dużo świń, gęsi, kaczek i kur. Cała wieś 
byłaby z braku wody stała się pastwą pło
mieni, gdyby żołnierze stojący tutaj, nie byli 
wcześnie nadbiegh z pomocą i dziehre rato
wali. Straty jednak są ogromne. Ogień podobno 
podnieciły dzieci.

l o z n a ń .  Dotąd jeszcze nie ma pewno
ści, czy nasz ks. biskup-sufragan Likowski 
będzie rzeczywistą arcybiskupem u nas w 
Poznaniu, jed n i piszą tak, drudzy znowu 
temu zaprzeczają z tym dodatkiem, że dotąd 
jeszcze nie ma zgody między Ojcem św, a

rządem pruskim co t o  osoby psiysfcicgo ar
cybiskupa, ale miejmy nadzieję, że pogłoski, 
co do tego się sprawdzą, a my ujrzemy na 
tronie arcybiskupim naszego ze wszech miar 
godnego tejże stolicy dotychczasowego bisku
pa i administratora tejże archidyecezyi ks. 
Likowskiego.

— Z  Poznania donoszą, że tam sprawę 
nauki języka polskiego wzięli w rękę księża 
proboszczowie i zajmą się praktycznem prze
prowadzeniem rozporządzenia ministra oświe
cenia. Poczyniono już w tym względzie od
powiednia kroki. Eardzo to dobrze, że du
chowieństwo kierować będzie nauką języka 
polskiego, bo jest rękojmia, iż nauka wypa
dnie ku ogólnemu dobru i że dzieci odniosą 
zarazem ogromną korzyść pod względem reli
gijnego i wychowania.

W  M ia s tk u  (Rummelsburg) na Pome
ranii uderzył niedorostek, wracający od stawki 
wojskowej, mieszczanina pewnego nożem w 
szyję. Zranionemu wyciągnięto zaraz nóż z 
szyji, lecz mimo to w godzinę później wyzionął on 
ducha. Sprawcę przytrzymano i odstawiono 
do więzienia. (Czyż to nie nowy dowód zdzicze
nia młodzieży dzisiejszej? A  kto temu winien? 
Chyba nie potrzeba na to komenrarzy.)

§ H op en ick  (pod Berlinem). Wyda
rzyło się tu nieszczęście, kiórpgo ofiar" padła 
młoda dziewczyna; —  W  pierwsze Święto 
Zielonych Ś riątek urządził wycieczkę klub 
„palaczy tytoniu" (Tabaksraucher) do Sadowy. 
Pomiędzy zaproszonemu znajdowała się panna 
Emma R  ze Szczecina wraz z swoim narze
czonym: Podczas gdy śniadano w Kópenickim 
zagajniku, rozległ się krzyk przeraźliwy i ba
wiący się ujrzeli pannę Emmę w płomieniach 
stojącą. Zanim pomoc nadbiegła na biednej 
Emmie lekkie jej suknie się spaliły a ciało 
jej w kilku miejscach ciężko popalone zostało. 
Biedną więc kobietę śmiertelnie poparzoną 
przeniesiono do berlińskiego lazaretu. Nie
szczęście to pow7stalo podobno z tego, iż je
den z bawiących się gości zapalając fajkę 
rzucił palącą się jeszcze zapałkę na bok, a ta 
padła na suknię nieszczęśliwej dziewczyny i 
w okamgnieniu zapaliła się na niej cała odzież. 
(Wypadek ten podajemy dla przestrogiinnycn )

R / Alle lii sroży się bardzo choroba in- 
fluencyi, a ulegają jej nietylko lud, ale i oso
by z warstw bogatych, które przecież ir ają 
zawsze środki lekarskie na wszelkie choroby 
w pogotowiu W drugie święto zmarł lord 
Cavendish, syn księcia D^yonsbire, daiej sir 
Patnk Cjlguhou. Były minister Glaastone 
i jeneralny prokur a to" państwa Webster są 
chorzy obłożnie.

* Hi ow y Jork . Dnia 19-go Maja utra
ciło życie w Tarr/town skutkiem eksplozji 
dynamitowej w pociągu kolei żelaznej 18 osób.

Do braci górn ik ów  i hutników , a 
członków  Z w iązk u  w zajem n ej p o 

m ocy !
Kochani bracia!

Wczoraj w Niedzielę odbyło się Jene- 
ralne zgromadzenie (starego) Związku wzaje
mnej pomocy w Bergkellerze“ uchwalono 
co następuje:

1) Banowie Stefan Baraiński z Szombierk 
i Robert W ykżoł z Piaśnik zostali nowo-wy- 
brani do Zarządu, a pan Tondygroch z By
tomia sekretarzem Związku. 2) „Gwiazda" 
w Bytrmiu wychodząca przyjętą została za 
organ Związku. 3) Dotychczasowego człon
ka zarządu p. Krupskiego mianowano tym
czasowym kasyerem. 4) Tak długo, dopóki 
nie będzie osobna kancelarya związkowa u- 
rządzoną, obrabiane będą sprawy Związku i 
robotnicze w kancelaryi sekretarza Związku p. 
Tondygrocha przy ulicy Strzelniczej (w domu 
pani Friedrich.) 5) Ponieważ na wczorajszem 
Jeneralncm Zgromadzeniu wszystkich spraw 
me można było załatwić przeto uzupełnienie 
Statutów, wybór piątego członka Zarządu i 
uregulowanie sprawy kasowej odroczono do 
przyszłego Jeneralnego Zgromadzenia, gdyż 
jest nadzieja, że do tego czasu sprawa sądo
wnie załatwioną zostanie. Około godzinie 6-tej 
nad wieczorem posiedzenie zakończono.
W  imieniu Zarządu Związku Wzaj. pomocy.

Jan Sydorezyk, przewodniczący.

P odziękow anie. Szanownego Pana 
Redaktora „Gwiazdy Górnoszlązkiej", upra
szam jak najuprzejmiej o przyjęcie i umie
szczenie w „Gwiaździe" mojego najserdeczniej
szego podziękowania Zarządowi Z wiązku św. 
Barbary za odebrane krankszychty, które mi 
Zarząd tegoż Związku wypłacił. Niech Zwią
zek pod opieką ś, Barbary jak najbardziej 
rośnie i niechaj mu Pan Bóg błogusiawi.

Sim on D ank.

Jutro we Wtorek, 26-go Maja ś, Filipa 
Nereusza W., — pojutrze w środę, 27-go, 
śś. Magdaleny de Pazis 7 Jana, —  w ozwar- 
tek, 28-go: Boże Ciało, śś. Germanc B.
i Augustyna.
EuEIeTosyjskie 2^42”
Floreny wagi austryacki9 1,73 Ma



B ru tn ia  Iw kM y
w  B y t o m iu  G ,-S z L

I*r*y u l i c y  O l i  w l c k l  e j  S r . fS -ty
wykonywa

Wszelkie roboty drukarskie
od najmniejszych począwszy, jako to :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz
maitych etykiet, statutów etc. etc.

Poleca się także Panora W ydaw com , Nakładcom  roz
maitych dział i pism periodycznych, z zapewnieniem że
takowe wedle umowy, akaratnie i tanio wykonane będ^.

Stanisław Czerniejewski.
~ l * t ---------

S W  R ed ak cyi „G w iazd y44
(Stanisława Czerniejewsfeiego)

w B y t o m i u ,  G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 13.
znajdują się na Składzie między innemi następujące 

książki i książeczki:
1) Skarb Chrześcijanina, traktujący: „O  przesądach 

religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu4*. 
Cena 15 fen.

2) Broszurka zawierająca opis: „O  śmierci*1, „o  
pądzie ostatecznym**, „O  piekle*', „0  Niebie**, 
„O uroczystości Wszystkich Świętych** i „O 
dniu Zadusznym**, cena 25 fen.

3) „Prawdziwa Koronka Szkaplerza św.“ , rzymska, 
z hietoryą Szkapierza św. z modlitwami na uro
czystości odpustowe do N. Naryi Panny z do- 
ditkiem kilku Litanii i Pieśni, cena 20 fen.

4) „Pociecha Dasz cierpiących, cena 50 fen.

Z  Żartobliwy cli wydaliśmy:
1) Podróż nadzwyczajnym pociągiem, cena 15 fen. ■
2) Dwóch djabłów, cena 15 ion.
3) Kopciuszek (baśń ludowa), cena 15 fen.

m m m i m m m o i m m

Każde dwiewczę, każda 
panienka \ każda gospo

dyni
może sama sobie pięknie u 
farbować wstążki jedwabna 
chustki bawełniane i walni a 
ne sukienki itp.

Farby i przepisy jak się to 
robi, nabyć można jedynie 
tylko u J ó z e f a  S c h e d o n  
w Bytomiu G .-Szl., przy 
ulicy Tarnowskiej Nr. 1.

N akładę ti redakcyl
„€twlazdy“

w Bytomiu G.-SL, przy ulicy 
Gliwickiej Nr. 13, 

wyszły z druku i tamże są 
do nabyciu:

Pieśni polskie
przeważnie 

na G órnym  Szlązkn  
śpiewane,

W  oprawie, stronnic 95, 
I P '  eeiia 4 0  fen , 

broszurowane 30 fen.

B<ały kruk!
Dzieło pod tytułem.

Od

1

m .
J
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ódmagazyn
W. Czerniejewskiej

w  B y t o m i u  C t . - S z l .
p o d  firm ą

,AW BO 14 M ARC HE“
poleca:

k a p e l u s z e  ( k i p > )  d l a  l ^ a i i  i  
d z i e c i

W  od najdroższych do najtańszych.
1 'td ra , k w ia ty , w s tą ż k i, 

k o ro n u i i gazy  
w ja k  najwiękizyiu wyborze 

po tanieli bardzo cenach.
Kapelusze do odświeżania i prze

rabiania przyjmują się także.

X
X
X
X
X.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
z

X
X
X
X
X
isc
X
X
X.
X
X
X
X

porządnych rodziców, któryby 
chciał się wyuczyć zecerstwa, 
niech się zgłosi do drukarni 
„Gwiazdy** w Bytomiu, przy 
ulicy Gliwickiej nr. 13. — 
Ternże może mieć życie i 
stancyę.

ggggjM lgggg
Tym panom kupcom galan

teryjnym i handlarzom, którzy 
po jarmarkach i odpurtach 
jeżdżą, —  ofiaruję mojej fa- 
brykacyi
grupy ukrzyżowa

nego Chrystusa
z drzewa wyrzynane, za szkłeru 
i ramami. Obrazy i figury 
świętych tuzin od 1 M. 80 fen. 
i wyżej. Najlepszy towar oez 
konkurencyi a po najniższych 
cenach. Próby od 5 do 15 
marek za gotówkę albo za z i- 
liczką pocztową przesyła się. 
Cennik darmo i franco.

D . Hoffmann,
Glntz.

ze Stołu Królewskiego Królowej nieba i ziemi Naj
świętszej Boga-Rodzicy Panny Maryi “ historyą, łaskami 
i cudami słynącego Obrazu Częstochowskiego na 
Jasnej Górze, przez Łukasza ś. Ewangielistę jeszcze 
za życia N. Panny na cyprysowym stole Jej malo
wanego, po raz pierwszy aprobowane do druku, dnia 
30-go Maja r. 1720, jedyny egzemplarz z biblioteki 
Jasnogórskiej, za upoważnieniem dzisiejszego Prze
łożonego tegoż Klasztoru i Kościoła Jasnogórskiego, 
b. Prowincyała W. X. Kubarskiego w Częstochowie, 
wychodzi zeszytami w Bytomiu na G.-Śl., nakładem 
Stanisława Kostki Czerniejewskiego.

Jestto dzieło pisane przez Doktora Ś. Teologii, 
Penitencyarza postolskiego X. Ambrożego Nieszpor- 
kowicza, i zawiera bardzo wiele ciekawych, cudow
nych i pewnycli danych, a mało komu znanych, o 
()brazie Matki Boskiej Częstochowskiej, od samego po
czątku jego istnienia aż do 1757, w którym to czasie po
raź trzeci i ostatni znakomite dzieło to wyszło z 
druku. Wszystkim przeto wiernym zaleca się ono.

Cale to dzieło, które, aby pomieściło wszystkie 
cuda, jakich doznawali i jeszcze doznają udający się 
z pełną wiarą do Matki Boskiej Częstochowskiej na 
Jasną Górę stanowić będzie 20-cia Zeszytów. Do
tąd wyszło zeszytów cztery.

Do dalszego prowadzenia i ukończenia tego tak 
rzadkiego) i nieocenionego dzieła pożądanym jest 
W s p ó ln ik , któryby mógł poświęcić pod pewną 
gwarancją zwrotu i ze znacznemi korzyśeami odpo
wiedni na toż wjTdawnictwo kapitał.

Bliższe wiadomości w redakcjo „Gwiazdy** w 
Bytomiu G.-śl., ulica Gliwicka Nr. 13

Przy  cierpie
niach płucnych
nie może ustrój ludz

ki ani w połow it funkcyi swych 
wypełniać: trawienie, rozdzielanie, 
wypróżnienie się w nieporządku, 
krew się rozwadnia, nerwy się o- 
słabiają, cera twarzy blednieje, sen 
bywa niespokojny i apetyt gry ma- 
śny. Straszna to choroba i stra
szliwe jej skutki Odzie ta plag i 
istnieje, działa skuteczni e M a l -  
tOSCHJj i k i p a r a t  [wyskok s ło
dowy, żaden tajny środek] i sw o
ją wartość lioo vwistnia. M slto- 
jjynpraoerut usuwa kaszel, chrypkę, 
astmę, katar, drapania w gardle 
w przeciągu dni kilku. C ena: za 
3 Haszki 4 marki; 6 flaszek 7 mar., 
12 flaszek 12 marek. Nabywać 
można u wyznalazoy 
Albert Zenkner, Berlin SO. 26.

P o leca m
bzinownej Publiczności mój
salon ii o g o le 
n ia , strzyżenia  
w łosów  i fryzo

wania
nu Tarnowskiej ulicy Nr. 41, 
wchód ze sieni na lewo.

M .  T ro ll.

Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie
pomimo, że wszelkie katd ick ie gazety go opisywały, i na pro win- 
oyonalnych i po«szeehnycl* zebraniach katoiikó.y omawiany f d o b ro 
czynności wspótynernycn usilnie pu lch ny, trwa ciągle jeszcze, tik, żo 
niżej podpisany, któremu opiekę 22 tysiące dusz w północno-w scho
dniej okolicy Berlina, powierzono, a ma do użytku tylko kaplicę z prus
kiego muru v Fach werk) zbudowaną, a gn tego upadkie-n grożącą, prosi 
przeto wszystkich katolików Niemiec, o dobroczynne datki na wybu
dowanie „Kościo-ra ś. Piusa." (Janina ,,ś. Piijsa" jest bardzo ubogą. 
K atolicy! zlitujcie się nad nami!}

fi.8 . F r a n k ,  proboszcz, parafii ś. Pluta.

- M s s s s m

Kołowrot słomianKows
do kręcenia linek słomianych I z e  s i p i n y

targanej dostarcza z objaśnieniem franku za zaliczką pocz
tową po 2  m . 6 0  fe n .
F a b r y k a  „ L i n d e n n o f * *  pr. K  liserawaldau, na Szlązku.

i

C z ę ś ć  I I .

HYSTORYI BYTOMIA 
i PIEKAR

oraz
Obrazu cudownego i Kościoła w Piekarach

wyszła z druku i zawiera bardzo 
piękne i ciekawe zdarzenia. —  Ekzemplarz zbroszu- 
rowany w okładce kolorowej —  stron 102 zawiera
jący, kosztuje tylko 30 fen. —  Księgarzom biorącym 
w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. —  
Do nabycia w redakcyi „Gwiazdy**, Bytom, G.-Sz., 
ulica Gliwicka nr. 13.

W  Nieinieckich-Piekarach 
poszukuje się Jo wydze p ła 
wienia k ram u oj budy un 
czi.s odpustowy. JBiiższej wia
domości w drukarni G *iaaJy,

• Kmcypient J
gj mieszka przy uitcy Dyn- g  
H gosowej Nr. 17,1. piętro, w 

Pisze skargi, podania ® 
itp. pisma w sprawach 

g  sąaowych i urzędowych 
® w ogolę. —  Ktoby więc 
ą miał jaką trudną lub 
® zawikłaną sprawę, nu- 
® chaj się zgtosi
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Nakładem „Gwiazdy *

w B ytom iu G .-S z l ,
przy ulicy Gliwickiej Nr. 13, 

wyszły i tamże są do nabycia:
1) Modlitwa codzienfa do świętej Rodziny, uło

żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem
plarza 2 fen. (3 za 5 fen,)

2) Modlitwa, d > ś-go Józef i, po 2 łon. (3 za 5 f.)
3) a. Pieśni podczas ńłogost.il-ieństwa:

b. Koronka Zasług Potu Chrystusowych z od
pustami.

c. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych).
d. Róż uuec Aoostolst .va z odpustami.
e. Pieśń do N. Puntęy; „W eź w a,vą opiekę 

G iściół ś. Panno Najczystsza Niepokalana“.
f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do

wodzi, jaka marność cały ś>viit.“ (W szyst
kie razem wymienione pod cyfrą 3 —  cena 
15 fen)

®SĘT Kupującym w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat. 

ijjjS?"" Tamżo aą i wiem innych pieśni i ksią
żeczek do nabożeństwa, oprawnych i tanich, oraz 
różne broszurki i broszury, b ruzo pożyteczne i 
przez Kościół ś. aprobowane nabywać można.
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Baczność!
Przez korzystne zakupna a kra

jowych i zagranicznych faUrykan- 
tów jestem w możności, niżej wy
mienione towary oddawać po bar
dzo zuiźonej cenie:
Kaśnńry kolorowe, podwójnej sze

rokości od 0,70 do 1.60 M. 
Kaśmiry czarne, podw ójnej szero

kości od 40 fen. do 3,50 ni. 
Kraciaste materje na suknia od 

35 do 80 ń-n.
Adamaszki gładkie i w kwiaty od 

25 do 40 fen.
Adamaszki na kołdry od 50 fen. 

do 1 m.
Czyste ptócienue naspy od 30 do 

60 fen.
Bawełniane naspy od 22 do 30 fen. 
Kartuuy od 19 do 60 fen.
Atlasy gładkie i w kwiaty od 40 

do 90 fen.
Julety cz°rwone i wpas !-i od 25 

do 9 )  fen.
Tiulowe ti-anki crem owe i białe 

od 18 do 80 fen.
GModinki od 20 do 60 fen.
U  idre czyste płótno od 25 Jo 60 f. 
Barchanowe piki od 22 do 60 fen. 
Materje na spódniki od 25 do 60f. 
M ory czarne i w kwiaty- od 40 do 

70 fen.
Priese od 70 do 120 fen.
Aksamity czarne i kolorowe od 

0.45 do 1 m.
Plusze gładkie i wpuay od 0,90 

do 1,80 m.
Piotno na fartuchy od35 do 60 f.
K ołdry waflowe od 3,50 do 1J m
(Jorsaty od 0,90 do 6 m.
Sukna na suknie czarne od  1,80 

do 6 m.
L,m g chustki (s-.ale) od 6 do 30 ra. 
Ijong germanifl, od u 50 do 18 ni
Tureckie chusty otl 9 do 40 m.
Wełniane chusty na głow y 130 

cent. od 1,80 do 1,2 in.
Sienniki od 0,80 do 3 m.
Płó-no na sienniki 115 cant. od 

25 do 60 fen.
Jedwabne chustki na szyje od 60 

do 12 m.
Koszule dzienne od 1,50 do 6 m. 
Krawaty od 0,10 do 1,50 m. 
Kołnierzyki od 20 do 60 fen. 
Skarpetki od 23 do 80 fen. 
Porfcsttjjjhy od 30 do 90 fen. 
Bawełna od 13 do 40 fen.
Ubrania mę/.lda od 14 do 60 m. 
Ubrania dla ch łopców  od 3 do 

10 in.
Letnie paLtoty od 12 do 9> m. 
B rdo kami/.ekd od 3 do 9 m.

Towary tn niewyinienione jeszcze 
taniej.

J. Krebs
w B nrow cu,

w domu Bohuia,

m
a będzie ® 

^  obsłużony uczciwie. ^
i mwmmm®

W Redakcyi „G wiazdy **
w Bytomiu G.-Śl., ul. Gliw. 13.

jest do nauyeia

M odlitw a  
do św . J ó z e fa .

pr.iez Ojca św. polecona. 
Geua egzemplarza 2  fen.

J o d  1 b r o n i  s e a w i e r n j ą c c  h ^ p i c l e  ż o ł o w e  rSoollbad) Bttoczalkojitz g.sz.
Stacya Wrocław-DzieJzice. Poczta, telegraf i telefon 

w zakładzie.
O tw orzenie B4-g,o m aja. Powszechne, pojedyncze 
i żo lo w e Kąpiele, tusze, wdyclianie, nacie
ranie i elektryzowanie. liu ra c y a  przez picie
w ody. Letnie karty przejazdu na 4-5 doi ważne, W y- 
sełka świeżej wody mineralnej, skoncentrowanych żołów, 
sóie, mydła i pastyle żołowe. Zamówienia przyjmnj9 
i wszelkich objaśnień udziela.

'zarząd kąpielow y.

* 5 „ /“ o s z c z ę d z a  s ię  na czasie, na robocie i na pie 
mąd-;ach przy bieliznu-, gdy się w praniu używa mydła z mię- 
szaniną terpentyny i salmiaku, które nadzwyczaj szybko usuwa 
brud, nie wpływając ani w najmniejszej odrobinie na nieko
rzyść bielizny. Mydło to jest do nabycia u Józefa  M cłied o - 
na w  B y t o m iu  O  fS. przy uiicy Tarnowicitiej Nr L

JEUdaktor \ a*kUdr« St, Dzeriu^ewaki, — w dr-ukar-u rG ^azdy** (St. dzeraiąjowskiego) w Bytomia G.-Szl., uuca Guwmka Nr. 13., dum p. Klagiusi.

O-go Łuiego 1691 r.
P ierw sza  Bytom ska suszalnia 

i<awy
ró«: uliey Q»J 1 D ługiej.

Codziennie świnie palona.
1 funt kawy Ca.npmos mi 1,80 

'/« f. 33 fen.
1 funt kawy Santos czyst-j 1,40 

1li f. 35 f«n.
1 f. kawy Dom ingo 1,40 ‘/a f  38 f. 

1 f. kawy Jawy ejyste, 1,60 
1ji funt 40 fen.

1 f. kawy Jawa Melange 1,65 
f. 42 f.

1 f. kawy Jawa i Goldjayo 1,75 
*/i f  45 f 

1 f. kawy M enodo ff, 1,80 ^  f. 46 f 
1 f. k iw y K ar.-M elłnge 2, 1U f  50

A lojzy  K n hn a,
handel towarów kolonialnych 
naprzeciwko hotelu S arjcha .

■ n m
Ucznia

do handlu kolonialnego, który 
natychmiast może wstąpić, po
szukuje
A . J . W ie c zo re k

Bytom, ulica Długa.

I — M — ^


